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KRAJ.
Spraw a Polska  —  wyraz tak już powszechnie nam i ob­

cym sw ojski, nie przedstawia jednak pojęcia ściśle okre­
ślonego , zawierał w sobie wiele wyobrażeń ulegających 
rozmaitemu naginaniu. Na pierwszy rzut oka , w sprawie 
tej gtówuem zadaniem zdaje się być niepodległość; ale 
skoro tylko przychodzi rozwiązać to zadanie, czy za po­
mocą własnych s i l ,  czy zewnętrznych stosunków, sama 
niepodległość nic jeszcze nie wyjaśnia —  jak pospolicie 
mówi się dzisiaj —  nie dotyka żywotnego interesu. Cóż 
jest tym żywotnym interesem , który Sprawę Polską czyni 
lak drogą dla nas i dla całego św iata, co stanowi jej potęgę 
i świętość ? Śmiemy odpowiedzieć jednem słow em : wolność 
chrześciańska.

Ten najogólniejszy, a razem najhardziej istotny charakter 
.Sprawy naszej , porywa ją w cały zamęt przeszłych dzie­
jów i przyszłych losów człowieczych, w ową nieograniczoną 
stronę sp ek u lacji, dokąd duch ludzki wzbija się wiecznie 
za swojem szlachetnem pragnieniem , dokąd także pędzą 
w ślad jego nikczemne żądze. Interes wolności odniesiony 
do narodu ma dopiero za konieczny warunek niepodległość, 
niepodległość wymaga całości kraju. Tym porządkiem 
Sprawa Polska , z górnej swojej przestrzeni, gdzie nieo­
garniona jak światło słoneczne, rzucała różnobarwny blask 
na wiotkie obłoki teoryi chcących ją ukształeić w ideał 
foremny, środkuje się wszystkiemi promieniami w kwestyi 
niepodległości, i przez nią nakoniec zstępuje na ziemię oj­
czystą. Kraj jest drugą stroną w pojęciu sprawy naszej , 
stroną najhardziej dotykalną i najjeometryczniej widomą.

Kraj , naród, i nareszcie idea organiczna — duch Polski, 
laki jest naturalny układ przedmiotów w każdem zadaniu 
o nasz byt udzielny , samoistny ; ale zadanie to nie może 
być rozwiązane jak tylko w najwyższej , duchowej swojej 
kategoryi. Trzeba wziąść przed oczy historyę P o lsk i, i 
w niej poznać przyczynę tej siły , która wy tężona.ze szczu­
płej dziedziny Piastów, rozszerzyła państwo do granic Ja- 
gieloriskich, która potem słabnąc ciągle , opuszczała za- 
garnioną ziemię aż do zupełnej jej utraty.

Historya narodów umartych jest książką mniej więcej 
uczącą, ale historya narodu, który jakkolwiek ujarzmiony, 
nie wyzionął swego ducha , prowadzi bez przerwy swoje 
d zieje , historya żywa, leży we krwi i umyśle obecnego 
pokolenia : podstawą jej istotną ziemia ojczysta, nietylko
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jako  święty cm ętarz przodków, ale jako  g ru n t, na którym  
rośnie wkorzeniony stary  obyczaj domowy, wśród zasiewu 
nowszych w yobrażeń , i chw astu gwałtem  krzewionego 
przez nieprzyjaciół. Kto więc z troskliw ą myślą o najbliż- 
szem powstaniu , rzuca w zrok na h isto ryę narodową , po­
winien teoretyczny sąd swój o rzeczach przeszłych i p rzy ­
szłych oprzeć na obecnym stanie k ra ju  , tam  dopytywać 
się jak ie  słowo powszechnie zrozum iałe może uderzyć 
w środek wszystkich uczuć, poruszyć wszystkie siły.

Od czasów K ościuszk i, można powiedzieć od Konfede- 
racyi B a rsk ie j, wszelkie i gdziekolwiek podnoszone usiło­
wania oręża polskiego, m iały za ogólne godło niepodległość 
ojczyzny , stopniam i jednak  upadający wzgląd na całość 
k ra ju  i wolność w ew nętrzną , ostateczny skutek  tych usi­
łowań zam knął w królestwie kongressowem.

Powstanie 1830 r .  sprawiło to główne między innemi 
dobro , że rozcięcia graniczne dawnych i późniejszych po­
działów , zajm ujące się już tw ardem i b liznam i, rozją trzy ­
ły się krw ią świeżą. Polska ożywiła na długie lata pam ięć 
i uczucie swojej całości. Nie masz czego lękać się te ra z , 
żeby w przyszłej wojnie narodowej którakolwiek cząstka 
staw iła łudzący ksz tałt zam kniętego w sobie organizm u , 
wyłącznego interesu . Uczucie narodu w tej m ierze p rzy ­
szło nawet do takiej drażliw ości, że chyba tylko obcym 
będzie wolno poważać tra k ta t w iedeński, Polak żaden 
rozumiejący instynkt narodow y, nie odważy się ani na 
początku dyplom atycznych negocyacyi obwijać praw  na­
szych w ten ak t przem ocy. Znikł u ro k , co radz ił te rry to- 
ryum  K rakow skie ochraniać starannie od ognia wojenne­
g o , jak  szacowny modelik wolności, m iniaturę starej R ze­
czypospolitej polskiej. Gdyby nareszcie jak ie m ylne r a ­
chuby albo miejscowe okoliczności, usuwały na chwilę 
z przed oka G alicyą i Xięztwo Poznańskie od wspólnictwa 
celu i środków , węzeł ten ściska umowa trzech dworów 
w M unchen-Gratz zaw iązana.

Od czasu czteroletniego S ejm u, różne konsty tucye, sy- 
slem a adm inistracyjne i uciski rządow e, przeszły przez 
rozm aite części szarpanego k ra ju ; uczucie jednak  wolno­
ści pozostało nieoderwanem od im ienia Polaka. Są u nas 
klassy n a ro d u , są populacye innopleinienne, które tylko 
przez w yraz yjolność, rozumieją i kochają Polskę. D la nich 
niepodległość państwa , jego znaczenie w świecie polity­
cznym , są pojęciami zbyt w ysok iem i; dla nich układ spo­
łeczny może być tylko okazany w gotowym wzorze , a na 
szczycie tego układu stojąca forma rządu  łatwo staje 
się obojętną. Pomimo różne przeobrażenia swoich p re­
rogatyw  i zejście głęboko w dół ze stanowiska polityczne­
go , stan szlachecki dotąd w całej Polszczę jest tym wzo-
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rem  swobód pożądanych dla klas niższych , w nim także 
środkuje się wszystko co z przedrozbiorowej tra d y c y i, 
z doświadczeń i nauki pod jarzm em , ma w płynąć na formę 
odrodzonego rz ą d u ; on jak  pokolenie Lewi stoi około zam ­
kniętej a rk i przym ierza narodowej przeszłości z przyszło­
ścią, swobody z porządkiem . Swoboda i porządek, wolność 
i w ładza , od których tak potoczysty spadek do swawoli i 
despotyzm u, wzięły z sobą ro zb ra t właśnie wówczas,kiedy 
cała Europa poczęła zwracać swoją dążność na tor wsteczny 
h isto ry i naszej. Dziś z samego dna tego zalewu wychodząca 
na wierzch spraw a P o lsk i, spotyka się z duchem europej­
skim wśród gw aru wielu interesów zakłopotanym  głównie 
jak pokłócone wyobrażenia zgodzić. Reform atorowie i pu­
blicyści n a s i, gdyby chcieli nie w zacieśnionych m atery- 
alnemi in teresam i widokach szukać przyczyn tego co się 
działo i dzieje na św iecie, możeby łatw iej znaleźli klucz 
do niepodległości, do przeznaczenia Polski. Niepodległość 
narodu nie może być bez potrzeby dla ogólniejszego celu ; 
wolność w ew nętrzna nigdy nie je s t tym  celem , tylko w y­
padkiem poświęcenia się dla niego; władza rozum iejąca 
powołanie narodu , w trafnem  i silnem prowadzeniu jego , 
znajdzie zawsze najpewniejszą rękojm ią posłuszeństwa : 
idąc dzielnie n ap rz ó d , nie będzie m iała potrzeby zwracać 
że lazn e j, albo żebrzącej ręk i w ew nątrz , i gw ałtem  albo 
sztuką wiązać do siebie. Mylnato urosła m a x y m a, że P o ­
lacy dla wywalczenia niepodległości powinni « na Gara 
zrobić u siebie C ara . » Polska z Garem przestałaby być 
P o lską; żaden zresztą najlogiczniejszy syllogizm na nic się 
nie przyda, jeśli powszechne uczucie go odpycha. Słuszniej 
podobno i skuteczniej należałoby utrzym yw ać, że przeciwko 
potędze despotyzm u trzeba powołać potęgę wolności, 
a porządku tej wolności, władzy z nią zgodnej, szukać nie 
w formułach m artw ych, nie w teo ryach  obcych, ale w lii- 
sto ry i własnej. Tam  znaleźlibyśm y i wzór braterstw a i 
w zór króla, tam  cnota poświęcenia się,okazałaby się razem 
najm ędrszą polityką narodową. Naród w rnassie nie rozu­
muje co je s t warunkiem  jego ży c ia , ale jak  każde je ­
stestwo ma in stynk t własnego zachow ania, i póki żyje 
póty słucha tego in stynk tu  , za nim  idąc postępuje polity­
cznie. Jeśli zboczy z d ro g i, osłabnie na n ie j , Opatrzność 
w zyw ająca go do poprawy, przez cierpienia i klęski przy­
pomina mu naczelny obow iązek. Od chwili ja k  noga cie­
miężców przydeptała wiarę o jc zy s tą , kraj cały ma wy­
tknięty  dla siebie główny punkt obrony , ma na chorągiew  
powstania gotowe godło. Polska niepodległa walcząc w imię 
w iary nabyw ała swoję wolność , te raz  trzeba jej w imię 
wolności walcząc za w iarę odzyskiwać niepodległość. 
C hrześciański ty lko in teres wytlómaczyć może spólność 
spraw y polskiej ze sp raw ą E uropy.

ł k t e r a t u b a .
WYCIĄG Z KURSU LITERATURY SŁAWIAŃSKIEJ.

Lekcya trzecia, 5 stycznia 1841.
O p ó r  S ła w ia n  p rzec iw ko  n a ja z d o m  g ro ż ą c y m  E u ro p ie  w  ś re ­

d n ic h  wiekach , w yc isn ą ł  ro zm a i te  p ię tn o  n a  ich l i te ra tu rze .  
W  tej d ług ie j  i zaciętej w a l c e ,  lu d y  s ła w ia ń sk ie  w yksz ta łc i ły  
sw o ją  n a ro d o w o ś ć ,  rozw inę ły  w łaśc iw y  sob ie  g ien i t isz  ; przez 
n ią  w esz ły  w  poczet n a ro d ó w  e u ro p e j sk ic h  Ś r o d k i e m  tea t ru

o g ó ln y c h  dzie jów  S ł a w ia ń s z c z y z n y , są K a r p a t y . . .  N a  w ie r z ­
c h o łk u  tych  g ó r  —  ja k  p o w ia d a  poeta  —  os ia d ł  P lak  S ł a w ia ń -  
s k i , i j e d n e m  sk rz y d łe m  u d e rz y ł  po m orzu  C z a r n e m , d ru g ie m  
po  B a ł ty k u . . .  Z  tam te j  s t r o n y  ł a ń c u c h a  k a rp a c k ie g o ,  n a  roz le ­
g ły c h  p łaszczyznach  sw o ic h ,  ukazują  się n a m  R u s in i  i P o lacy  ; 
z t e j , w do l inach  u  podn o ża  A lp  i H e m m u s ,  rozmaite  l u d y ,  
z p o m ięd zy  k tórych  Czechy  aż  w g łę b i  N iem iec  sto ją  jak  p r z e ­
d n ia  s t raż  p o su n io n a  ku  z a c h o d o w i ........

. . . . R u ś  najbliższa p le m io n  u r a l s k i c h , n a jd a w n ie j  w  bo ju  
z n i e m i ,  d w a  w iek i  jęcząca  pod ja r z m e m  M o g o łó w ,  w m ę ż n e m  
i c ie rp l iw em  w y t r w a n iu  go tow a ła  p rzysz łą  sw o ją  w d e lk o ść . . . .  
L i t e r a tu r a  jej  s t a ro ż y tn a ,  j a k b y  tkn ię ta  s t r a s z n e m  przeczuc iem , 
m a  ju ż  c h a r a k te r  p o w ażn y  i s m u t n y . . . .  Późnie j  re l ig ia  sta je  się 
j e d y n y m  w ę z łe m  ludnośc i  o w ła d a n e j  p rzez  T a ta ró w  ; wszakże 
in teres  n iepod leg łośc i  n a ro d o w e j  bierze g ó rę  , a w ład za  w kró tce  
zaga rn ia  ca ły  ten  in te re s .  L i t e r a tu r a  ru sk a  o w ych  czasów jest 
r e l i g i j n ą ,  bardzie j  j e d n a k  m o n a r c h ic z n ą .  X ią ż e  p rzew odn iczy  
w a l c e , wszystko  o d b y w a  się p rzez  niego i w im ie  je g o  : nie  
w id ać  b o h a te ró w  p o d r z ę d n y c h . . . .  Wszelka udz ie lność  n ikn ie  
w o bec  w ielk iego w idoku  przyszłe j  jednośc i  i potęgi  p a ń s tw a .  
Osoba x iążęca  zab iera  w siebie  w y ra z  ca łe j  spó łczesnej  e p o k i ,  
a p rz y m io ty  i w ady  p an u ją c e g o  tyle o b ch o d zą  poetę  , ile m ogą  
m ieć  w p ły w u  n a  los R u s i .  P oezya  w ię c  m a  ju ż  k ie ru n e k  w y ­
t k n i ę t y ,  d ą ż y  do  e p o p e i . . . .  E le m e n t  d r a m a ty c z n y  z u p e łn ie  
w  niej gaśn ie  ; d r a m a t  w y m a g a  g ry  w ie lu  in d y w id u a ln y c h  c h a ­
ra k te ró w  , śc ie ran ia  się różnych  in t e r e s ó w . . . .  Cecha  p ie rw o tn a  
l i te ra tu ry  rusk ie j  p rz e t rw a ła  w  znacznej  części aż do je j  p r z e r o ­
dzen ia  się , d o  czasów K a ta r z y n y .  W ted y  re l ig ia  zujie łn ie  u s t ą ­
p i ła  , in teres  m o n a rsz y  p rzew aży ł  : l i t e ra tu ra  s t a ła  się a u to k r a ­
t y c z n ą . . . .  Po  u s ta le n iu  wszakże jednośc i  n a ro d o w e j ,  po  s k u p ie ­
n iu  jej po tęg i  we w ła d z y ,  pozos taw ało  w y c ią g n ą ć  z tego n a s tę p ­
s t w a . . .  D op ie ro  l i te ra tu ra  b ierze i n i c j a t y w ę ,  p o p y ch a  w ł a d z ę . . . .  
Poeci rossyjscy  częs to  idą to re m  w y n a lez io n y m  przez F r a n c u ­
zów , n aś lad u ją  A n g l ik ó w ,  ale n iech  tylko u d e rz y  ich jak i  w y ­
padek  n a r o d o w y ,  zaraz są R o s s y a n a m i . . . .

In n y  b y ł  n i e p rz y ja c ie l ,  z k tó ry m  P o lsk a  g łó w n ie  m ia ła  d o  
czyn ien ia ,  i n n y  ce l ,  in n e  ś rodk i  walki ,  i n n e  też ztąd r e z u l t a ta . . .  
T u rc y  ze w szystk ich  pokoleń  u r a l s k i c h ,  na jbardz ie j  zb l iża ją  s ię  
do  p le m ie n ia  in d y js k o -g e rm a ń s k ie g o . . . .  Z m ię s z a n i  z p ię .  
k n e m i  lu d am i  w  k ra jach  p o d b i t y c h ,  s tracil i  p ierw ias tkow a 
sw ą  szpelność .  O kaza łe j  i sz lachetnej  p o s t a w y ,  wielkiej s i ł y ,  
lubo  n ieco  m iękk iego  c ia ła ,  pod  w z g lę d e m  m o ra ln y m  n iem n ie j  
także są różni  od M o g o ló w .  J a k  t a m ty m  z u p e łn ie  obce  uczucia  
r e l i g i j n e , lak ci ł a tw o  p o su w a ją  się do  f a n a t y z m u ; j a k  ta m ty c h  
u m y s ł  z im n y  , tak  tych  w y o b r a ź n ia  ż y w a , lu b o  raczej  b ie rn a  
n iż  dzia ła jąca  p rzez  s i ę , n ic  n ie  tw orzy  o ry g in a ln ie  , a le p r z y ­
sw a ja  , naś ladu je  p ło d y  poezyi i sztuki c u d z e j . . . .  M o g o ły  nie 
m a ją  ż adnego  p o e t y ,  żadnego  a r t y s t y . . . .  J e d e n  tylko w rzeczy 
sz tuk  należy  się im  w ynalazek  b u d o w n ic tw a  : wieże s taw ione  
z ludzi  żyw ych  za lew a n y ch  w a p n e m . . . .  T im u r - L e n g  w łasnem i 
rę k o m a  p o m a g a ł  m u la r z o m  w  tej p r a c y . . . .  T u rc y  n igdy n i e b y l i  
tak o k r u t n i ; walczyli  najczęściej  w  d u c h u  p ro z e l i ty z m u  , dla 
rozszerzen ia  swoje j w ia ry  , szczęście zakładali  n a  lem  żeby  p a ­
n o w a ć  i u ż y w a ć ,  n ie  zaś n iszczyć.  Z a p y ta " 0 raz na radzie  m ę d r ­
ców  m ogo lsk ich  , co j e s t  na jw iększą  roskoszą w ś w ie c ie ?  S am  
C h a n  o dpow iedz ia ł  : zwyciężyć  p rzec iw n ik a  , w  oczach  jego 
zn iew ażyć  ż o n ę , p o m o rd o w a ć  d z i e c i , i p o tem  sam ego  z a m ę ­
c z y ć . . . .  R a d a  p rzy zn a ła  s łuszność  m o n a r s z e ,  bo to b y ło  pojęcie  
n a r o d o w e . . . .  T u rc z y n  także chc iw y  b o g ac tw ,  łu p ieży ,  z aborów ,  
nie  pas tw i  się nad  sw o ją  z d o b y c z ą ,  inaczej p o jm u je  ro s k o s z . . . .  
L u b i  on  p ró żn iaczy  sp o c z y n e k ,  s łodk ie  d u m a n ie  : s tan  ten  n a ­
zyw a w y ra z e m  n ie d a ją c y m  się p rze łożyć  c h y b a  n ie d o k ła d n ie  n a
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w łoskie  far-niente.. . .  N a p a d y  tu reck ie  m n ie j  s t raszne  od mogol- 
skich , b y ły  bardziej  n ieb ezp iecz n em id la  n iepodleg łośc i  n a ro d ó w  
z w y c i ę ż o n y c h . . . .  Pan  L e n o rm a n d  p o w ie d z ia ł ,  że a n i  j e d e n  
z w ładców  m ogolsk ich  n ie  m ia ł  d u c h a  o rg an izacy jn eg o ;  is to tn ie ,  
umieli  on i  ty lko  o rgan izow ać  narzędzia  zn iszczen ia ,  l u r c y  
p r z e c iw n ie ,  rozciągali  w łaśc iw y  sobie sy s tem a l  sta łego p o d b o ju ,  
w swój sposób  do  p e w n eg o  s to p n ia  u rządza l i  k ra je  zdobyte  : 
gdzie raz o s ie d li ,  t rzy m al i  się u p o r c z y w i e ,  co raz z a g a r n ę l i ,  
t ru d n o  już b y ło  im  w ydrzeć .  K ro n ik a rz  pospolicie  z n a n y  pod 
nazw isk iem  J a n c z a r a  P o laka ,  p rz y ró w n y w a  ich do  m orza ,  k tó re  
cięgle p o c h ła n ia  w o d y  ,  a le  n ig d y  n ie  odd a je ;  kiedy w y lew  Mo- 
go łów  p rę d k o  o d p ły w a ł  n a  sw o je  stepy.

P arc ie  K al i fa tu  na  Polskę  d r a ż n i ło  j ą  ustaw iczn ie  , o b u d za ło  
w szystk ie  jej  s i ły ,  śc iskało j e  do  je d n e g o  o g n isk a .  Z tąd  w y r a b ia ­
ło się wPolszcze uczucie  n a ro d o w e j  po tęg i  i myśl  o eu ro p e jsk iem  
p o w o ła n iu  p a ń s tw a .  R y c h ło  P o la c y  z ro z u m ie l i , że ich p o w o ła ­
n iem  je s t  o b ro n a  C h rześc iań s tw a  i cvw il izacy i ,  przec iw ko  Iśla- 
m izm ow i i b a r b a r z y ń s tw u ;  zaraz  m usie l i  p o z n a w a ć ,  m ierzyć  i 
ocen iać  sw o je  s i ły  i ś ro d k i .  O w oż  uczucie  tych  c e l ó w , tych  
Wszystkich ś ro d k ó w  i zasobów  , za w a r ło  się w uczuc iu  narodo­
wości , i w yraziło  się j e d ń e m  s ło w e m  O jczyzna..— P a t ry o ty z m  
jes t  d o g m a te m  rod za jn y m  ca łeg o  d u c h o w e g o  i u m y s ło w e g o  u- 
ksz ta łcenia  P o la k ó w ;  ich ca ła  l i te ra tu ra  w y r o s ł a ,  w y w in ę ł a  się 
i w y k w i t ł a  z tego je d n e g o  s ło w a  Ojczyzna  , jes t  ro z m a i łe m  tej 
jedne j  idei s to s o w a n ie m  i t łó m a c z e n ie m .  Bo w  ró ż n y c h  czasach 
> w ró ż n y c h  okolicznościach  , ta  idea o b ja w ia ła  się r ó ż n y m  d u ­
ch o m  w ro żn em  św ie tle  i w w ie lo rak ich  postac iach .  N a tc h n io n y  
m ó w ca  S k a rg a ,  p o jm u je  i czuje  o jczyznę jako  p ań s tw o  plemienia 
wybranego, j a k o  J e ru z a le m  z jej a rk ą  , k ośc io łem  i s tolicą , z jej  
św ię tą  przesz łością  , k tórej  o b r o n a  i z a c h o w an ie  je s t  życ iem  n a ­
ro d u .  W o p in ia c h  w ie lu  re fo rm a to ró w  dz is ie jszych ,  o jczyzna 
je s t to  przyszły  porządek społeczny , k tó ry  d op ie ro  tw orzyć  n a ­
le ż y . . . .  W o ln o ść ,  po tęg a  i szczęście w chodzą  kon ieczn ie  w  sk ład  
lego w y o b r a ż e n i a . . . .  N ic  dz iw nego  że p o d o b n a  idea n ie  b y ła  i 
n ie  m o g ła  być  w p ro w a d z o n a  c a łk ie m  w rzeczywistość , że n ig d y  
s tan  spo łeczny  P o lsk i  n ie  o b ją ł  wszystk ich  jej w a r u n k ó w .  D la  
tego n i e p o d o b n a  jes t  ok reś l ić  p a t ry o ty z m u  polskiego w y ra z a m i ,  
i z a m k n ą ć  go w  fo rm ule  sc ientif icznej .  T o  p e w n a ,  że u  poe to w , 
m ó w c ó w  i po l i tyków  n a ro d o w y c h  polskich  , o jczyzna n ie  jes tto  
miejsce  gdzie je s t  dobrze , n ie  jes t to  p e w n y  s ta n  p o m y ś ln o ś c i ,  
n ie  jes t to  p e w n y  k a w a ł  z iem i o p isa n y  g r a n i c a m i ,  za k tó rem i  
kończy się b y t  i dz ia łan ie  n a ro d o w e  P o lak a .  O jczyzna P o laków  
żyje i dz ia ła  w sz ę d z ie ,  gdzie  biją  w ie rn e  se rca  je j  s y n ó w . . . .  
P r o w in c j e  o d p a d łe  od Polski  r iigdy nie  p rzes taw a ły  należeć  do 
nićj pod w zg lędem  n a ro d o w y m  i l i te ra ck im .  T u  n a w e t  p a t ry -  
otyczna  poli tyka o d ż y w iła  się id ea ln y m  d u c h e m  n a r o d o w y m .  
P ro w in c y e  o d e rw a n e  m ia ły  sw o ich  po s łó w  na  s e j m i e ,  k rzes ła  
w senac ie  , u r z ę d n ik ó w  i sędziów w  g ro n ie  w ładz  c z y n n y c h .  
Jedna Polska poszła to rem  Kościo ła  p o w szechnego  , k tó ry  dla 
różnych  k ra jów  św ia ta  b ę d ą c y c h  pod jego  m o r a ln e m  zw ie rz c h ­
n ic tw em  , m ia n u je  b iskupów  i rozciąga  sw o ją  m o c  prawną  tam  
n a w e t  gdzie  w ła d z ę  doczesną  u t ra c i ł .

Ze s t ro n y  po lsko-rusk ie j  K arp a tó w  , o d znacz a ją  się n a m  dw ie  
l i te ra tu ry .  P ie rw s z a  m a  na  celu nap rzód  je d n o ść  n a ro d o w ą  , po .  
tern w ł a d z ę , n a k o n ie c  w yw arc ie  tej w ła d z y  n a  zew n ą trz  ; d rug ie j  
s iła d z ia ła jąca je s t  p a t r y o ty z m . . .  Obie w d ążnośc isw o je j  są n iezm ier ­
ne ,  n ie o g ra n ic z o n e . . .  N ic  praw dziw szego  nad  s ło w a ,  k tóre  z n ak o ­
m ity  poeta  w y rz e k ł  w Izbie  D e p u to w a n y c h  : « • o tęga  R ossy i  je s t  
c ie rp i lw a  ja k  czas, rozległa  j a k  p rzes t rzeń .  » N igdy  o n a  n ie  zazn a ­
czyła sob ie  k r e su  , gdzie  się m a  z a t r z y m a ć . . .  P a t ry o ty z m  polski 
także n ie  zna  os ta tecznych  dla  s ieb ie  g r a n i c . . .  N ie  j e s t to  pojęc ie  
ego is tyczne i m a te ry a ln a  m i ło ść  o jczyzny  s ta ro ży tn y ch  G re k ó w  i

R z y m ia n ,  nie  j e s t  on  p r z y w ią z a n y  do  kapitolu, i n ie  p o t rz e b u je  ko- 
n ieczn ie /ć ,niW > n 'e zam yka  się w ż a d n e m  u o s o b ie n iu . . .  T r o n  n ie  
g ra  tu  g łów nej  roli,  s ta now i tylko cząs tkę rzeczypospo l i te j . . .  S p o ­
łeczność  cała  p o w o ła n a  do  d z i a ł a n i a . . .  Króla  często n ie  w id ać  na  
scenie dz ie jów , im iona  wodzów i m ę ż ó w  s t a n u ,  za jm u ją  p ie rw sze  
m ie j sc a ;  a n iekiedy z iem ie  i p ro w in c y e  w y s tę p u ją  jak po jedyńcze  
osoby  , i za odznaczen ie  się w bo ju  o d b ie ra ją  nag ro d y  ( lak n ie ­
gdyś  j e d n o  wojew ództw o o t r z y m a ło  szczególny przywiićj p ieczę­
tow an ia  sw oich  ak tów  lakiem  c z e rw o n y m  ) . . .  S i ła  ta m o ra ln a  , 
n iem ająca  w id o m eg o  środka , a ru sza jąca  w ielką i ro zm a i tą  s p o ­
łe c z n o ś ć ,  zdaje  się w y m y k a ć  u m y s ło m  , w ed le  obecnego  porządku
rzeczy p ra k ty c z n y m   f o n y  D e p u to w a n y  F ra n c u z k i  m ó w ił  :
« S p ra w a  Polski  nas t ręcza  tę n a jw iększą  t r u d n o ś ć ,  że j e s t  nie- 
n a m a c a ln ą ,  j e s t  c z e m ś c o s i ę  nie  d a je  u jąć  {qaelque chose d’msai- 
sissab /e /. 1 m o n a r c h a  rossyjski k iedy o g łasza jąc  g n iew  swoj 
p rzeciw  Polszczę pow ied z ia ł  : « Po lacy  pośw ię ca ją  rzeczywistość 
dla  u ro je ń  ( pour les reves)  , » m i a ł , w p e w n y m  w zględz ie  , 
s łu szność .  J e ż e l i , ja k  to dziś b y w a , n a z w ie m y  m a rz e n ie m  wszelką 
ideę , k tó ra  jeszcze  n ie  m a  w ład zy  n a  ziemi i jeszcze d ąży  ku  
rzeczywistości .

T o  wszystko  ł a tw o  da je  p o s t r z e d z ,  że poezya  polska z n a tu r y  
sw oje j  n ie  m a  e le m e n tó w  e p o p e i , i sk ła n ia  się k u  s t ron ie  l i r y ­
c z n e j . . .

P o ś ro d k u  m iędzy  p a ń s tw a m i  M o g o łó w  i T u rk ó w  , R us i  i Pol-  
s k i , leży kraj  n ie r o z g ra n ic z o n y , w ielce za jm u ją c y  d la  h is to ry i  i 
l i t e r a tu r y . . .  O d  do ln eg o  D u n a ju  , p raw ie  od m ia s ta  B e lg radu  , 
c i ą g n ą  się z je d n e j  s t r o n y  w oko ł  b rzegu  K a rp a tó w ,  z d rug ie j  nad  
m o rz e m  C z a r n e m ,  za D n ie p r  i D o n  aż  do K a u k a z u ,  szerokie
s te p y   T r u d n o  j e d n e m  nazw isk iem  ozn acz y ć  tę  n iezm ierną
p r z e s t r z e ń . . .  R ó ż n y m  częściom tego k ra ju  s ta ro ży tn i  d aw a l i  n a ­
zwisko M a łe j -S c y ty i  , R us in i  M a łe j -R u s i , P o la c y  aż tam  szukali 
g ra n ic  M a łe j -P o l sk i .  O b s z e rn a  część tej ziemi nosi  im ie  U k ra in y ,  
co znaczy  kraj  p o g r a n ic z n y . . .  P u s ty n ia  bez ludna  , zas iedlana 
czasem i z nów  o g a łacan a  z m ieszkańców  , ale zawsze  ży zn a  i po­
k ry ta  b u jn e m  z ie ls k ie m , s łu ż y ła  od w ieków  za pas tw isko  dla  koni 
p rzechożych  b a r b a r z y ń c ó w . . .  J e s t to  w ie lka  a r te ry a  wiążąca  E u -  
r o p ę  z p łaszczyzną A zyi  ś r o d k o w e j ; tędy  życie  azya tyck ie  w le­
w a ło  się do  E u ro p y ,  t u  t rąca ły  się o s ieb ie  te dw ie  części ś w ia t a . . .  
P tak i  p r z e lo tn e ,  o w a d y  w ę d r o w n e ,  po w ie t rze  m o ro w e  , i ho rd y  
d ra p ie ż n e  c iąg n ą  ty m  s z la k ie m . . .  N a r o d y  k tó re  chc ia ły  s ta w ić  
za p o rę  najśc iom  , a lbo  ro z p ra w ić  się m ięd zy  s o b ą , schodz i ły  się 
n a  ty m  g ru n c ie  n e u t r a ln y m  , n a  tern p o w s z e c h n e m  b o jo w isk u . . .  
T u  spo tyka ły  się w o jska  W s c h o d u  i Z achodu  w  a rm ia c h  D aryusza  
i C yrusa  , R usi  i P o l s k i . . .  T u  wzią ł  swój początek  lud  wojenny  
zn an y  pod nazw isk iem  K ozaków , z łożony  ze  S ł a w i a n ,  l a t a r o w  
i T u r k ó w . . .  K ozacy  m ów ią  język iem  p o ś re d n im  między po lsk im  
i ru sk im  ; p rzechodzil i  koleją  pod p a n o w a n ie  P o laków  i R u s in ó w ,  
n iek iedy  oddaw ali  się T u rk o m  : l i te ra tu ra  ich zm ien ia ła  m yśl  i 
f o rm ę  s to sow nie  do  p rze m a g a ją c e g o  w p ły w u  P o lsk i  a lbo  R u s i . . .  
L i t e r a tu r a  ta op iew a  przewagi w o dzów , s ław ę  ry c e rz y , i  nakoniec  
ich m i ł o s t k i ; g łó w n y  je j  c h a ra k te r  s tanow i l i ry c z n o ść . . .  P łaszczy ­
zny uk ra iń sk ie  są s to l icą  poezyi l i ry c z n e j . . .  Z tą d  p io sn k i  n iezna­
jo m y c h  p o e tó w ,  o b la ty w a ły  często ca łą  S ło w ia ń sz c z y z n ę . . .  Kozak 
siedząc przy  swoje j z iem ian ce ,  a lbo  budzie  z t r z c in y ,  s łuc ha  w m i l ­
czen iu  ja k  koń  j e g o  pasący się n ieda leko  żu je  t r a w ę ,  puszcza 
w zrok  po z ie lonym  step ie  i d u m a  , m a rz y  o bojach  k tó re  się tu  
o d b y w a ły ,  o zw ycięz tw ach  i k lęskach  , k tó re  tu  za jdą .  P ie śń  ja k a  
m u  się z p iersi  w y rw ie  , s ta je  s ię  w y ra z e m  n a ro d o w e g o  uczucia  , 
w szedzie  c h w y ta n a  z zapa łem  , idzie z pok o leń  d o  p o k o l e ń . . . .  
D u n a j , u św ię co n a  rzeka S ła w ia n  , p ra w ie  zawsze g ra  ro lę  w tych  
p i e ś n ia c h . . .  O n  p rz e p ły w a  te po la  t a j e m n i c z e ,  tę skną  k ra in ę  
n ieo d g a d n io n y c h  p r z e z n a c z e ń . . .  i czasem  j a k  ocean  H ez ioda  jes t



__ granicę ostateczną świata z n a jo m e g o , czasem jak Skamander  
Homera , krwią zrnm ieniony, toczy zbroje , ciata w ojowników ,  
i skarby k ró lów . . .  A le  cokolwiek w poezyi kraj ten p o s ia d a ł ,  
wszystko to jest  bardzo m ałem  w porównaniu natchnień , jakie 
niedawno o b u d z i ł . . .  N owi poeci rossyjscy i szczególniej p o lsc y ,  
zaludnili m nóstw em  pomników ten d z i w n y ,  pusty plac bojów , 
gdzie tradycya nie ma kamienia na klórym by s p o c z ę ła , ani na­
wet drzewa o któreby się oparła;  gdzie jak powiada Zaleski 
poezya

• ro zes łana  
N a  kwiec istym pól k o b ie rc u  
Uw ię z iona  t ę sk n o  dzwoni  ,
J a k  n a tc h n ie n ie  w m io d e m  s e rc u .

a tyiko wiatr niekiedy odrywa jej cząs tk i , i w lekkich obłoczkach  
zanosi

Pr z ez  L i m a n y  ,
P rz ez  o s t r o w y  i b u r z a n y  ,
G d z ie  m y c h  p r z o d k ó w  b łąd z ą  d u c h y  1

Wedle s łów  daw nego  wieszcza, na lej n iw ie  końskiemi kopytami  
zrylej > ciałami poległych utluszczonćj , kośćmi ich zasianej , a 
drobnym deszczem cieplej krwi zroszonej, bujnie porosł sm u tek . . .  
Smutek i tęsknota g łó w n ie  znamionują poezyę tych o k o l ic . . . .

( l u  Professor przytacza z M aryi M alczew sk iego ,  opis wypra­
wy na Tatarów , i okazuje w  tym wyjątku odbicie się wszystkich  
.harakterów wyżej w y tk n ię ty c h . )

OBCHÓD ŻAŁOBNY ZA DUSZĘ ś. p. J .  U. NIEMCEWICZA.

Obchód żałobny w miejscu wiecznego spoczynku obranem  przez
teboszczyka , stał się tern bardziej po trzebnym , iż podczas po­

grzebu w M ontmorency nie było nabożeństwa w kościele. Uorga- 
mzowane więc zostały uroczyste Exekwie 8 b . m. w M ontm orency, 
•iskup W ersalski zaproszony do celebrow ania , nie mogąc być 

obecnym  z powodu bierzm owania w okolicach Paryża , zastąpiony 
został przez Arcybiskupa Kalcedonii , k tóry wielkie zasługi oddał 
Keligii stojąc na czele Katolików kilku prow incyi tu reck ich . Od 
') z rana zaczęli się zjeżdzać do M ontm orency z Paryża i z okolic ; 
I ' l l ,  tysiąc już osób było w kościele , który do połowy kirem  ża­
łobnym  pokryty , z katafalkiem  w środku , przy swojej wspaniałej

Starożytnej budowie , przedstawiał sm utny i poważnv obraz , 
godny czcigodnego starca którego pamięć została uczczona. Co­
kolwiek przed dwunastą , Duchowieństwo wyszło processyonalnie 
Z kościoła na spotkanie A rcybiskupa. 0  12 , zaczęła się Msza śpie­
wana z m uzyką Jomellego  , esekwowaną z orkiestrą  przez 50 ama­
torów , pod dyrekcyą M aestro P ugni , który skomponował na tę 
uroczystość In lro il  i D ies ira:. O ile nam się zdawało , cała ta 
muzyka była exekwowauą z precyzyą i z wielką m ocą. W idać w niej 
było piętno wiary i m ocne uczucie religijne kom pozytorów. 
.Msza żałobna Jom ellego należy do najdawniejszej i najpiękniejszej 
muzyki kościelnej ; po raz pierwszy była , zdaniem artystów , exe- 
kwowaną publicznie we Francyi : p a rty cy a  jej dziś zbyt rzadka 
znajduje się w niektórych bibliotekach m uzycznych. W inniśm y ją  
Konserwatoryum  paryzkiem u , które pomimo zakazu wydawania 
muzyki z bib lio teki , chciało łaskawie uczynić dla nas na ten raz 
wyjątek. Organ powierzony został znajomemu talentowi P . Des­
jardins , jednem u ze znam ienitych artystów stolicy , organiście 
kościoła des P etits -P eres  w Paryżu. W  orkiestrze widzieliśmy 
z przyjemnością dwóch Polaków a jednego w chórze. Sola soprano 
‘ kontralto śpiewane były z wielkim talentem  przez Panic Sabbalier 
f  onsul i Leroy. Obchód się odbył w przeciągu dwóch godzin.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .
— Piszą z Ukrainy I 2 maja • Oto je s t lista imienna osób ułaska­

wionych całkowicie i w części przez cesarza Mikołaja z powodu 
inslubin następcy tronu :

Posłani na Sybir zamiast do min :
Jerzy Olesza , Karol Olizar , Justyn  Ruzinski.

K ara  Sybiru o 5 la t zmniejszona :
Jacek Gołyński , Fortunat Grabowski , Maurycy Kisiel , W ale- 

ryan Kossakowski , Lucvan Michałowski , Tomasz Mrozowski 
Leopold Nięmirowski , F ilip  O lizar, Wacław Órzeszko , W ałe- 
ryan Brzozowski, Narcys Ja rzy n a , Leonard Z arzvcki, Maryan 
Podronowski.

Posłani z S yb ery i w głąb R ossy i :
Ewa Felińska, Józefa Brużcwska , Paulina W ilczopolska.

Pozwolony poivrot do domu :
Jan  K rew kow ski, Ignacy S a rn eck i, Józef Slarorypiński , An­

drzej Seredn ick i, Anzelm Iwaszkiewicz, Jan Zapolski , W incenty 
Sszczuka, Karol Dawidowski z żoną Salom eą, Pani Mroczyńska. 

lp~cieleni do pułków Kozackich z nadzieją uzyskania awansu  
w razie odznaczenia się :

W ilhelm  M ichalski, H ieronim  Sakiewicz , Michał Andrzejkie- 
wicz , Sam uel O rda , Jan M rozow ski; i  S tudenci : Stanisław W in­
n ic k i, Antoni Janiszewski , A rystarch Sosnowski , Xawery Pie­
traszkiewicz , Jan  Zrodlowski , Edw ard Milewski.

(  Dziennik F ra n h fu rck i . )
— Obiecaliśmy czytelnikom naszym dać szczegółowa wiadomość

0 testamencie ś. p, J . U. Niemcewicza, teraz obowiązani jesteśmy do­
nieść, iż testamentu właściwie n ie  było. Nieboszczyk zostawił pamiątki
1 legata dla rozmaitych osób oznaczone ich adressami, a rozdanie ko­
mu należy polecił wykonawcom swojej woli.

— Rada Towarzystwa Pomocy Naukowej, po odłożeniu summy na 
wydatki przewidziane i wypłaty zapewnione do końca roku, mając 
obecnie bardzo szczupły fundusz do rozporządzenia, nim nowe zasiłki 
otrzyma postanowiła zawiesie swą czynność na trzy miesiące. Przed 
połową września zatem, Rodacy próżno udawaliby się s prośbami o 
wsparcie.

-— Koncert dany na dochód Wychodźców polskich w dniu 5 b. u, 
w pałacu Xiężnej Sutherland w Londynie , poszedł jak najpomyślniej.

■ Xiężna Sutherland ( mówi dziennik Observer ) uprzejmie ofiaru- 
jąc swój pałac Stafford H ouse, przyczyniła się najbardziej że feta 
wczorajsza była jedną z najpiękniejszych w tym roku. Oprócz samego 
celu wspomożenia nieszczęśliwych patryotów cudzoziemskich , tyle 
było p o n ę t, iż nie dziwujemy się że Rada Ministrów , z tego powodu 
naznaczona na godzinę 2gą , odbyła się dwoma godzinami pierwej. 
W spaniały pałac ze swoją sławną galeryą obrazów , ze swemi świe- 
tnemi salonami , otwarty dla dobranego towarzystwa , wabił już nie­
mało. Pomimo znużenia po całonocnej sessyi ( w ten sam dzień bo­
wiem nad rankiem wotowano na wniosek S ir Roberta Peel przeciw 
ministrom ) , prezydująry Izby niższej, w ielu członków parlamentu 
i większa część m inistrów, zaszczyciła fetę swoją obecnością. Osób 
przytomnych było 500. Mówiono nam że Królowa miała ochotę być 
na koncercie , i tylko wstrzymała ją etykieta.

Na liście osób przytomnych znajdujemy J . K. Mość Xięcia Sussex 
i Xiężną Inw erness, Xięcia Devonshire, Xiężnę Bedford , z m ini­
strów Lorda M elbourne, Lorda Palm erston . Margr. Normanby 
Margr. Landsdowne , Lorda Mortpeth , w ielu członków Izby Lordów 
i Izby Niższej.

Bilety przedawano po 2 gwinee (5 0  f r . ) '  ostatniego dnia zrobio­
no pewną liczbę biletów dodatkowych, które przedano po 5 gwi- 
neów (125  f r . ). Dochód czysty podług dziennika Observer , wy­
nosi 1000 f. s. (25 ,0 0 0  f r .) .

Dzienniki bardzo chwalą urządzenie fety i ułożenie programu 
Panna Rachel deklamowała wyjątki z. Cynny i A ndrom aki, i wielkie 
obudziła uniesienie. W  muzykalnej części występowali : Rubini 
Balfe, młody Lablaclie, Adelaida Kemble, Pani I)orus-Gras, Liszt 
Vieux-temps , Dorus , Szczepanowski, Godefroid i Benedict.

Lord Dudlej Stuart za wszystkie swoje zachody został opłacony 
zupełnem powodzeniem.
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